
Nr. 78. Cena 3 centy . 1867.
'Wychodzi codziennie 

o 8mej rano.
Przedpłata w m iejscu: 

rocznie . . 10 złr.
dwierćroeznie 2 „ 50 c.
miesięcznie — ,  00 „

Z przesyłka pocztową : 
rocznie . 13 złr 60 c.
ćwierć rocznie 3 „  40 „
miesięcznie . 1 „ 15

DZIENNIK. LWOWSKI.
Niedziela dnia 7. Lipca. — Pułcherji P. (rzym.) -  Febronji Męcz. (grec.).

„Przyjaeiel Domowy" ja­
ko dodatek rocznie 4 złr. 20c.

Redakcja w rynku  Nr. 17%. 
w lokal o drukarni Porem by.

Ekspedycja i ajencja inse- 
ra t na placu katedralnym  pod 
1. 31, w domu Majewskiego.

Za ogłoszenia od wiersza 
drobnego druku 4 c. (oprócz 
opłaty stęplowej 30 kr.)

Reklam acje nieopieczęto- 
wane wolne są od op łaty .—

Depesze telegraficzne.
Paryż 4  lipca Sułtan  oddał odwidzi- 

ny cesarzowi w Tuilerjach i og lądał łiotel 
inw alidów . Su łtan  przyjm ow ał p. Lesseps 
i rozpytyw ał się o postępie robót około k a ­
nału  suezkicgo, obiecując w szelkie ze swej 
s trony  w sparcie.

Król portugalski spodziew any jest w 
Bordeaux 6 ł ip c a ; zkąd się udaje do Ge­
new y , a  z tam tąd  dopiero do Paryża.

Paryż 5 llpca. M onitor pisze: Rozstsze* 
lan ie  cesarza M aksym iliana potw ierdza się u- 
rzędow nie; rozstrzelano cesarza 19 czerwca na 
rozkaz Juareza. M orderstwo cesarza budzi 
pow szechne uczucia zgrozy. Nie honorowy 
ten  czyn nakazany  przez Ju areza  p iętnuje 
niem oralną bezcześcią ty c h , k tórzy  się na­
zyw ają reprezentan tam i rzeczypospolitej m e­
ksykańsk ie j. — Sułtan  dow iedziaw szy się o 
trag icznej śm ierci M aksym iliana, upraszał 
natychm iast N apoleona o zaniechanie uro­
czystości. Cesarz przyw dziać k aza ł żałobę 
na 30 dni.

Florencja 4  lipca. P erezydent m inis­
te r  R atazzi ośw iadczył w parlam encie , iż 
z nakazu kró la  tym czasowo zaw iadyw ać 
będzie tek ą  finansów ; zapytany  o przyczynę 
ustąp ien ia  F e ra rra , odpowiedział, iż przyczy­
ną jest ustaw a o sprzdaży dóbr kościelnych.

Londyn 4  lipca . W  parlam encie in te r­
pelowano ponownie m inisterstw o o w ykładzie 
konw encji luksem burgskiej a Lord D erby 
ośw iad czy ł. że żadne z m ocarstw  nie je s t 
obow iązane do przeprow adzenia g w a ra n c ji, 
jeżeli inne m ocarstw a na to niezgodzą się. 
Na w iadom ość o śm ierci M aksym iliana k ró ­
low a odroczyła ju trzejszy  przegląd  w ojska.

Wiadomości po lityczne .
Autonom iczna nasza budow a coraz b a r­

dziej postępuje i rozprzestrzenia s ię ; je s t 
ty lk o  obawa, aby z tak ich  rozm aitych ma- 
terjałów  postaw iony gm ach rychło nie pod­
padł zepsuciu. Lepiej jed n ak  zaw sze, że 
budynek s tan ie , bo ła tw iej popraw ić, ja k  coś 
nowego wybudować. Spodziew am y się n.,wet, 
że napraw a ta  w kró tce nastąp i, bo niepo­
radność dzisiejszych gm in dostatecznie się 
objaw ia. D la tego z radością  donosimy o 
rozpisaniu nareszcie wyborów do k ilkunastu  
rad  pow iatow ych; „Gaz. L w ow ska" ogłasza 
w tej spraw ie następujące obw ieszczenie:

„Na m0Cy 15 ordynacji wyborczej 
powiatowej, rozpisują się wybory do rad po­
wiatowych w powiatach Kraków, Chrzanów, 
Bochnia , Wadowice, Biała, Żywiec, Myślenice, 
Nowy Sącz, Nowy Targ, Ropczyce, Rzeszów, 
Ł a ń c u t, Jarosław, Jaworów, Lwów, Rohatyn, 
Przemyślany, S tryj, Kałusz, Stanisławów, Prze­
m yśl, Tłumacz, Kołomyja, Horodenka, T arno­
pol , Zbaraż, Trembowla i Złoczow, i wyznacza 
dzień wyborów dla grupy gmin wiejskich na 
3 Igo sierpnia, dla grupy gmin miejskich na 3go 
września; dla grupy najwyżej opodatkowanych 
z kategoryi przemysłu i handlu na 6go wrze­
śnia, nakoniec dla grupy większych posiadło­
ści ziemskich na 9. września b. r.

W ybory te odbędą się w oznaczonych 
dniach, w miejscach wyrorów ustawą prze­
pisanych (§§. 12. 13. i 14. ordyn. wyb. pow) 

Bliższe postanowienia co do godzin i 
miejscowości, w których wybory odbyć się ma­
ją, podane będą do wiadomości uprawnionych 
do głosowania, przez karty  legitimacyjne w y­
borcom doręczyć się mające."

N a posiedzeniu p iątkow em  rady  pań- 
sta  m otyw ow ał D r. S trass w niosek swój co 
do projektu  ustaw y o wolności stowarzyszeń; 
przy której sposobności m inister hr. T  a a  f  e 
pierw szy raz w izbie p rzem aw iał, ośw iad­
cza jąc , że rząd  nie zapoznaje w ażność tego 
w niosku i w krótce przedłoży w ypracow ane 
p ro jek ta  do powyższych ustaw , na co mu Dr. 
S t r a s  8 odpow iedział, że rząd  nie w spiera 
czynności izby, gdyż pro jek ta  swe 
przedk łada  w długich przeciągach czasu i 
pojedynczo. Gdyby rząd  zaraz z początku 
sesji liczniejsze poczynił był przedłożenia, 
natenczas by łaby i izba w iększą rozw inęła 
czynność. Po tern przem ów ieniu się, którem u 
izba przy k la s n ę ła , zabrał głos p. B e u s t  
odpierając czynione rządowi przez poprzed­
niego mówcę zarzuty, p. Beust oświadczył, 
że powód odw lekania w przedłożeniu p ro ­
jek tów  rządow ych leży w tern , iż rząd  się 
spodziew ał, że m u się uda uzupełnienie m i­
n isterstw a pojedyńczem i członkam i w iększo­
ści , gdyż ostateczne ukonstytuow anie się 
m inisterstw a parlam entarnego  należy do 
późniejszych czasów.

N astępnie przyszedł na  porządek dzien­
ny w niosek Skenego co do spraw  finanso­
wych. W ysadzona do tego kom isja uzna ła  
potrzebę rychłego oddzielenia adm inistracji 
finansowej d la  krajów  z tej strony L itaw y  
od finansowości wspólnej i proponow ała, aby  
rad a  w ysadziła ze swego łona kom isję do 
zbadania stanu finansów p a ń s tw a , a jeśli 
będzie potrzeba postaw ienia wniosków, 
odpow iednich interesom  krajów  w radzie 
reprezentow anych. W niosek ten  przyjęto i 
w ybrano natychm iast 12 członków do kom i­
sji t e j ; z Polaków  wybrano H ausnera.

W  w ydziale konsty tucyjnym  obradują 
m inistrow ie nad ustaw ą o odpow iedzialności 
m inistrów. Zachodzi te raz  różnica m iędzy 
p rojektem  rządow ym  a w ydziałem  co do 
składu sądu  d la  m in istrów ; rząd  wniósł, aby 
trybunał ten złożony był z 24. członków 
izby panów, podczas gdy  kom isja wnosi, 
aby do niego należeli 24 członków z grona 
w yższych urzędników  sądow ych , którzy do­
żywotnie są m ianowani a  to 12 przez Cesa­
rza , 4 przez izbę panów a  8 przez izbę
deputow anych,

Jen era ł G ablenz m ianow any naczelnym  
jenerałem  w C h o rw ac ji; co jest dow odem , 
że rząd  postępow ać będzie z całą  energją. 
M usielibyśm y bardzo jed n ak  ubolewać, gdy ­
by energ ja  ta  posunąć się m iała  aż do za­
prow adzenia stanu oblężenia lub podobnych 
środków. . ________

Podczas gdy  z K openhagi donoszą, że 
D ania żąda odstąp ien ia  D ypplu i A lsen przy­
rzekając zburzenie  fo rty fikacji, berlińska 
„Kreuz Z tg ." ośw iadcza , że zw rócenie A l-  
senu i D ypplu  D anii je s t niem ożliwe i obstaje 
przy żądaniu gw arancji d la  narodowości nie­
m ieckiej na obszarach odstąpić się m ających. 
Sytuacja  staje przezto coraz bardziej groźną, 
gdyż z drugiej strony usposobienie Prus prze­
ciw F ran c ji sta je  się coraz drażliwszem . 
„B resl. Z tg ." posuw a się aż do zapowiedze- 
n ia  blizkiej wojny w zyw ając do energicznego 
odparcia  zuchw ałych w ym agań opuszczenia 
północnego S z lezw iku ; odpowiedzmy, pisze 
ona bazgraeznm  francuzkim  n a  ich śmieszne 
zachcianki uczciw ą, p rostą  N iem czyzną, za­
m iast kunsztow nie zw ijanem i frazesam i. 
W sze lka  g adan ina  o pokoju je s t czczą, a  w 
kołach bardzo w iarogodnych upewniano mię, 
że bardzo praw dopodobnie będziemy m ieli w 
jesien i wojnę, której uniknęliśm y na wiosnę.

W  P aryżu  oczekiw ane są  w ażne zm iany,
0 k tórych  w spom inały już przed kilkH dniam i 
te le g ra m y ; Rouher m a ustąp ić  a  zbliżenie się
1 ścisłe połączenie z A ustrją  obecnie po k a tastro ­
fie m eksykańsk iej maco raz w iększą pewność.

W iadomości z H iszpanji donoszą, że 
pow stanie na  k tórego  czele stoi jen e ra ł La- 
to rre , ogarnęło  w prow incji M adryckiej oko­
licę koło Cuenca i T o le d o ; niespokój przy­
b iera  szersze rozmiary.

Opozycja w parlamencie francuzkim.
Jeż li cesarz  Napoleon m n iem ał, że 

w ystaw ą pow szechną i św ietnem i zjazdy 
monarchów zatrzeć zdoła k lęsk i poniesione 
na polu po lityk i zew nętrznej, a pierw szo­
rzędnie n iepotrzebną interw encję w M eksyku 
i opuszczenie zupełne spraw y polskiej — a 
napływ em  milionów pieniędzy w y datkow a­
nych w P aryżu  przez zw iedzających w ysta­
wę cudzoziem ców zagłuszy upraw nione żą­
d an ia  o rozszerzenie swobód konstytucyjnych, 
i coraz bardziej natarczyw e głosy o reformy 
w polityce w ew nętrznej; to skutek  nieodpo- 
w iada w niczem  oczekiwaniom a stan  rze­
czy pozostał i nadal ten  sam.

O bjawia się on w w ogólnym niezado- 
w olnieniu z przebiegu spraw zagranicznych, z 
w ypadków  w M eksyku i z groźnej przew agi 
Prus, a n a  w ew nątrz z nadm iaru  w ydadków  na 
cele w ojenne, k tóre  doprow adziły  F rancję  
do przerażającej w ysokości budżetu i do mi­
lionów długu. Dwie ty lko  k lasy  korzystaj 
z obecnego system u, a m ianowicie robotni 
w P a ry żu , k tó rzy  w ysoką m ają płacę 
powodu w ielkich  ciągle zamówień artyku łó  
luksusow ych i przedsiębranego od la t 10 
przebudow ania znaczniejszej części m iasta.



a  dalej w ojsko, którego zaspokojenie usilnem
je s t zadaniem  im pera to ra .

Z jazdy dotychczasow e monarchów równie
nic nie zd z ia ła ły , bo w idoczną jest rzeczą, 
że m iędzy Rosją i P rusam i a  F ran c ją  nie 
przyszło do żadnego porozum ienia — nie 
udało się więc N apoleonowi zwrócić uw agi 
Francuzów  na  stosunki zew nętrzne, przeto 
dążności ich zw racają się ku  spraw om  domo­
wym , k tóre  ty le  pozostaw iają do życzenia. 
Być może, że przy dalszym  wzroście nieu- 
kontentow ania powszechnego Napoleon po­
dwoi swe u siło w an ia , aby  podczas pobytu 
cesarza austrjack iego  i króla w łoskiego 
doprowadzić do obopólnego porozum ien ia , 
k tó re  następnie w ywołać może akcję  ze­
w n ętrzn ą , do której w szelkiem i silam i spo­
sobi się F ranc ja ; lecz nateraz pole do ostrej 
k ry ty k i pozostaw ione jest opozycji, k tó ra  
też z ca łą  o tw artością i energ ją  w ystępuje 
przeciw  obecnem u systemowi.

Jeśli G arn ier-P ages by ły  m in iste r za cza­
sów rzeczypospolitej szeregiem  liczb w ykazał 
przepaść nadm iaru  w ydatków , k tóra  pochła­
nia  dobrobyt F ra n c y i, to następni mówcy 
P icard  i Simon w prost w ystąpili przeciw  
obecnej dążności rządu cesarskiego, odkry­
w ając zgubność jego d la  kraju . P icard  w y­
raźnie ośw iadczył, że op łakany  stan  finansów 
jes t w ynikiem  politycznego system u, k tó ry  
cięży od 15 la t na F rancji. N iew ypada zatem  
w inić m inistrów , bo tu  idzie nie o zm ianę 
osób, lecz o zm ianę całego system u rządow ego 
ta k  na w ew nątrz ja k  i zew nątrz, o zaprze­
stan ie  ciem iężenia w k ra ju  i zagran icą. Obecny 
system  je s t najw yższą sam owolą, a F ran c ja  
pod tym  system em  coraz więcej trac i na 
swej potędze i doznaje coraz częstszych klęsk . 
T a k  mówił P icard  a Sim on dorzucił, że ce­
sarstw o jest dem okracją bez wolności, gdyż 
F ran c ja  nie cieszy się ani w olnością prasy , 
an i w olnością stow arzyszeń!

T a k  silne w ystąp ien ie  opozycyi uczy­
niło w ielkie w rażenie ta k  w kołach rządo­
w ych ja k  i w ogóle w Paryżu, k tóry  tak 
skw apliw ie w szystko pochw ytuje, co opozycja 
w św ietnych mowach na niekorzyść p rzy ta ­
cza cesarstw a. Jeśli się nie mylimy, to w y­
stąpienie ta k  gw ałtow ne opozycyi jest pierw - 
szem ostrzegającym  głosem , na k tó ry  N a­
poleon — jeśli niechce być w yprzedzonym  — 
baczną musi zwrócić uw agę. N aród francuzki 
łatw o ulega wrażeniom  a  każda opozycja ma 
d la  niego pewien urok a tern bardziej taka , 
k tó ra  ma po sobie słuszne powody. N ieukon- 
tentow anie we F rancy i coraz bardziej w zrasta, 
a  jeśli cesarz niezm ieni w jednym  lub d ru ­
gim  kierunku po lityk i sw ej, to opozycya coraz 
liczniejszych znajdzie zw olenników  a u ludu 
coraz więcej sym patyi. W iem y, że początki 
opozycyi,' która] w yw róciła tron  K arola X. 
w r. 1830 i Ludw ika F ilip a  w r. 1848, były 
tak że  bardzo słabe i mało znaczące a 
doprow adziły  mimoto do ogrom nych rezul­
ta tów ; d la tego m niem am y, że i obecnie 
Napoleon, jak o  głęboki znaw ca ludzi i s to ­
sunków , n ieprzeoczy oznak tych przyszłej 
burzy, lecz będzie się starać  o jej zażegnanie.

P y tan ie  ty lko , czy on to  uczyni w  k ierunku 
zew nętrznym  czy w ew nętrznym , to jest czy 
da Francuzom  swobody i rozbroi arm ię lub 
czy zatrudni F rancję  w ojną zew nętrzną.

Korespondencje.
Rzym. d. 29. czerwca 1867.

Piszą nam z R z y m u  pod dniem 29go 
czerwca: Zaledwie powróciłem z ukończonej wła­
śnie wspaniałej i rzadkiej uroczystości, jak a  zaled­
wie raz na sto la t się zdarza, chwytam na­
tychmiast pióro, ażeby przesłać wam krótki jej 
opis i podzielić się wrażeniem , którego do­
znałem.

Już o świcie oznajmiono urbi et orbi hu­
kiem dział i odgłosem wszyskich dzwonów uro­
czystość kanonizacji 25. nowych wybrańców 
kościoła, i oraz też ze wschodem słońca za­
częły garnąć się niezliczone tłum y ludności tak  
miejskiej jak  i pobliskich siół ku kościołowi 
św. Piotra.

Sama uroczystość kanonizacyjna rozpoczęła 
się świetnym pochodem, podobnym do procesji w 
uroczystość Bożego Ciała. Barwy świąteczne 
były złołe i czerwone. Ojciec święty, siedząc 
na tak  zwanym tronie przenośnym , wyglądał 
bardzo czerstwo. Pochód obrał tą  razą krótszą 
drogę, ograniczając się tylko na galerjach i 
placu św. Piotra. Uczestników niosących mirę 
było 4 —- 500. Najbardziej zwróciły przytem 
uwagę na siebie honorowe sztandary nowych 
Św iętych, których było 7, gdyż dziewietnastn 
męczenników z Gorkum przedstawiał zbiorowo 
jeden sztandar. Te obrazy wiszące, niesione na 
dwóch ozdobnych drążkach , poprzedzały w pew­
nych odstępach tron papieski. Z przodu przed­
stawiał z nich każdy uwielbienie, a na odwrot- 

l nej stronie zgon lub inną cudowną scenę z ży­
cia tych męczenników świętych.

Kościol św. P iotra był nadzwyczaj bogato 
przystrojony w przepyszne malowidła, złoto i 
purpurę, z zastosowanemi do uroczystości napi­
sam i, a oświetlenie przewyższało zaprawdę 
wszystko, co kiedykolwiek w tym  względzie 
widziano. Wzdłuż gzymsów jaśniały jedna przy 
drugiej świece wysokości człowieka, a pośród 
łuków z obu stron płomienne girlandy nie z po- 
jedyńczych lamp, lecz z pająków o licznych 
światłach. Trybuna stanowiła niejako centrum 
tego płomiennego morza. Przy wielkim ołtarzu 
stało ośm kandelabrów wysokości kiłkupiątro- 
wej, a w każdym znajdowało się przeszło sto 
świec. Ogólne wrażenie tych świateł było p ra­
wie przerażająco.

W łaściwy akt kanonizacji odbył się pod­
czas mszy, którą Papież sam odprawiał. T rzy­
krotnie odzywali się rzecznicy kandydatów ka- 
nonizacyi z odnośnym żądaniem: instant,er, in- 
stantius i instantissime, odmówione litanię do 
wszystkich Świętych i odśpiewano „Veni Crea- 
to r“, nim Ojciec święty siedząc na tronie z m itrą 
na głowie odczytał dekret dopełniający kanizacji. 
Potem odśpiewano „Te Deum" i odmówiono 
pierszą modlitwę z imiennem wezwaniem nowych 

i świętych. Na tern skończył się akt uroczysty,
] poczem nastąpiło jeszcze nadania powszechnego 
j  odpustu wszystkim obecnym i rozdawanie zwy- 
j czajnych przy kanonizacji darów, jako to: świec, 

chleba, wina i wody, tudzież w trzech klatkach 
! dwie tu rk a w k i, dwa zwykłe gołębie i k ilka 

innych ptaków.
B a rd z o  z n a c z n a  j e d n a k  część  o b ecn y ch  w 

k o śc ie le  n ie w id z ia ła  p ew n o  n ic  z  ty c h  c e re m o n ji .  
g d y ż  n a t ło k  b y ł t a k  s t r a s z n y ,  iż  w  is to c ie  m o żn a  
b y ło  o b a w ia ć  s ię  n ieszczęśc ia . W s z y s tk o  je d n a k  
o d b y ło  s ię  t a k  sz c zę ś liw ie , z w y ją tk ie m  dw óch  

; s m u tn y c h  ep izodów , m ia n o w ic ie  z a ję c ia  s ię  je d n e j 
1 f ira n k i u  o k n a , k tó r ą  je d n a k ż e  n a ty c h m ia s t^ .

przyduszono, i wyniesienia jednego nieżywego 
człowieka, który wszakże, jak  się pokazało nie- 
zginął z uduszenia, lecz miał paść ofiarą krwa­
wej zemsty. Rzecz nie wyjaśniła się jeszcze 
należycie, ale cały Rzym strasznie jest oburzo­
ny tą  zbrodnią.

N ow in y  z kraju i zagranicy.
* D ow iadujem y s ię ,  że rząd  au strjack i odm ó­

wił żądaniu  rząd u  rosy jsk iego  w zględem  ustanow ie­
nia konsulatu we Lwowie. P an  B eust pom iędzy in- 
nemi powodami, jakiem i um otyw ow ał sw oją odm ow ną 
odpow iedź, k ład ł nacisk na te okoliczność, że konsu­
lat rosy jsk i we Lwow ie d a łb y  pow ód Polakom  do 
n ieprzyjaznych przeciw  R osji dem onstracji. R osja 
m iała na to odpowiedzieć, że spodziew a się, iż rząd  
austrjack i będzie miał dosyć siły , aby  m iędzynarodo­
wym urzędnikom  zaprzyjaźnionego m ocarstw a udzie­
lić w razie danym  opieki i obrony. N iew ierny czemu 
pow yższą odpow iedź p rzy p isać , czy p. B eust przez 
szczególniejszą p red y lek cję  dla Polaków  chce uchro­
nić stolicę Galicji od nieprzyjem nego w idoku car­
skich reprezentantów , czy odw rotnie carskich re p re ­
zentantów  chce uchronić od n ieprzy jem nego  zetknię­
cia się z nami. Pozw olilibyśm y sobie uczynić w tym  
razie m ałą uw agę, że ani ten ani drugi w zgląd nie 
pow odow ał p. Beusfem do sform ułowania odmównej 
odpowiedzi, a le  jed y n ie  obaw y propagandy rosyjskiej.

* W ychowanie dzia tw y — to p ierw sza podsta­
wa ośw iaty i dobrobytu  krajow ego. Umieć naukę 
uczynić dziatw ie p rzy stęp n ą  i ła tw ą  to  sztuka w y­
chowania. N ie w szystk ie jed n a k  zak ład y  Daukowe 
odpow iadają tem u celowi. — W czorajszy egzam in 
w pensjonacie żeńskim  panny Pożagow skiei n astrę ­
czył nam sposobność ocenienia m etody  nauczania, 
jak ą  się przełożona tegoż zakładu p o sługu je , a k tó ra  
w ielki poży tek  m łodem u przynosi pokoleniu. Pom i­
nąw szy szereg  przedm iotów  ja k  n au k ę  re lig ji , a ry t­
m etykę . język  f ra n c u z k i, w k tó rych  w szystkie p ra­
wie celow ały  uczenoice , zastanow ił nas egzam in 
z b istorji polskiej; uczennice nie opow iadały dziejów 
p rzesz łośc i, a le  z całą łatw ością badały  p rzyczyny  
blasku a następnie  upadku  Polski i ocen iały  w szystko 
co się ty lko  do tej katastrofy  odnosiło  , była to nie­
jak o  filozofia h istorji nie zaś m echaniczna w praw a 
pamięci. M etoda nauczania , k tó rą  sob ie  przysw oiła 
w swym pensjonacie p. P o ż a g o w sk a , daje mu pierw ­
szeństwo nad innem i tego rodzaju  zak ładam i.

* T em i dniami pewien g e ldhab  [osadziwszy 
swego d łużn ika  w areszc ie , spodziew ał się  tym  sp o ­
sobem  o sięg n ąć  sku tek  swoich poszukiw ań i zdaw ało  
mu s ię , że tym  snadniej potrafi w ydobyć sw oja n a ­
leżność, jeżeli będzie traktow ał z nim pod kluczem. 
D łużnik zniecierpliw iony natręctwem , w ypłacił mu 
należność ale nie banknotam i lecz kijem  , tw ierdząc, 
źe całą należność banknotam i już  po trzykroć lichw ą 
zapłacił. Obity procentow icz n ie w ie dziś, czy tę  w y ­
p łatę  ma zaliczyć na rzecz kap ita łu  czy procen tu .

W czoraj w yszedł Nr. 10. „ C h o c h l i k a "  i 
zaw iera oprócz w ierszyków  w stępnych — hum orem  i 
p raw dą nacechow ane a rty k u lik i pod ty t. T e a t r u m  
m u n  di .  „W yjątk i katechizm u anatom icznego", k ilk a  
argum entów  dow odzących, że G alicja je s t najczystsza  
prow incją russką  —  obok udatnych  illu s tra c ji zas to ­
sowanych trafn ie  do sytuacji polityki w ew nętrznej.

» N akład książeczki pod  ty t. „Co każdy  Polak  
wiedzieć i w ierzyć pow inien?" — stanow iącej niejako 
katechizm  dła ludu po lsk iego  — zupełnie w yczerpa­
nym  został. L iczny popy t za tą  książeczką pow im en- 
by sk łon ić  wydawcę p. R om ana K ieresa  redak tora  
gazety  ludowej „Nowiny ze św ia ta", do pow tórnego 
wydania ty le  pożytecznej książeczk i, a  w szyscy ludzie, 
którym  leży na  sercu  rozświecenie po jęć  ludu nasze­
go  i obudzenie w nim poczucia po lsk iego  , p rzy ło żą  
się niezaw odnie do rozpow szechnienia poczciw ej pracy- 
p. K ie resa , k tó rą  szczególniej zalecamy.

* We wsi Rzęsnej polskiej pod Lwowem  d. 
b. tn. w łośc ian in  S ta iis law  M aricki z a b ił  sw ego



ojca, wskutek czego został natychmiast odstawiony 
do sądu karnego.

* Tego samego dnia czeladnik rzeźnicki po­
kłóciwszy się z pewnym traktyernikiem  lwowskim, 
uderzył nań z nożem i zranił go śmiertelnie.

* Znana iest całemu światu choroba zwana 
„wodo wstrętem ," ale zapewnie u a lo  kto jrszcze 

słyszał o innej spokrewnionej z taintą słabością, 
mianowicie o „dziecio wstręcie." Nie w iemy, zkęd 
ona właściwie zawlokła się do nas, zapewnie jak 
wiele innych chorób „von Draussen" ale faktem jest, 
że grasuje już we Lw ow ie, i to głównie pomiędzy 
takiemi właścicielami domów, którzy albo nie byli 
godnymi błogosławieństwa boskiego w pożyciu mał­
żeńskim, albo też porośli już pleśnią starego kawalerstwa 
lub panieństwa, i nieeheą przezto przyjmować do 
swoich domów lokatorów z dziećm i, uważając za 
rzecz nie rówDie dogdniejszą wynajmować pomiesz­
kania swoje dorosłym już dzieciom obojga płci bez 
rodziców. Mieliśmy już sposobność poznać kilka 
bardio ciekawych exemplarzy, dotkniętych tą chorobą, 
a między temi odznaczają się szczególniej : niejaka 
pani hr.O. przy ulicy piekarskiej, i pan Ż. właściciel 
kilku pałacyków malowanych na żółto. Niemyślimy 
bynajmniej moralizować tych panów, gdyż kodeks 
karny nie zabrania nikomu byt dziwakiem, samolu­
bem i t. p., ale mamy prawo domagać się od nich 
imieniem wszystkich zacnych rodziców, ażeby o tej 
chorobie swojej zawiadomili publiczność na kartach, 
zapraszających do wynajęcia pomieszkań, gdyż nie 
godzi się zaprawdę narażać poczciwe matki nasze, 
na niepotrzebny trud i oburzenie.

* Z Drohobyczy donoszą: We wsi Kropiwniku 
jakiś niecnota podpalił stajnię tamtejszego leśniczego, 
wskutek czego stracił tenże 10 sztuk bydła. W Ho- 
rueku zastrzelił się d. 1. b. m. Filip D o rn , któreu 
uwięziony za kradzież, zbiegł z aresztu. W Nahujo- 
wicach nareszcie tego samego dnia zastrzelony został 
arendarz Jossel K leinberg; domniemanego mordercę 
uwięziono.

* Dr. W yrobek, członek rady państwa, został 
mianowany adwokatem w Tarnow ie; była to ostat­
nia nominacja, k tórą podpisał b y ły  minister sprawie­
dliwości p. Komers.

Spiski i ruchy w Galicyi.
Część d ru g a  r. 1846.

(C ią g  d a lsz y .)

II .
W iem y już , że równocześnie z zachodnim 

kom itetem  rewolucyjnym  utworzony został także 
podobny kom itet dla G alicji wschodniej z sie­
dzibą we L w ow ie, i na czele jego s ta n ą ł na j­
zdatniejszy może ze w szystkich ówczesnych em i- 
sarjuszów Teofil W iśn iow sk i, a k tóry  m iał je ­
szcze tę  wyższość nad innym i, że jako rodzony 
G alicjanin i uczestnik w szystkich spisków od 
r. 1833, znał doskonale k ra j i stosunki m iej­
scowe. N iepotrzebujem y pisać tu  biografii tego 
pracow nika w sprawie narodowej, gdyż zdaje 
nam  się, że nie m a takiego zakąta  w całej P o l­
sce, gdzie imię by jego niebyło znane; ale go­
dzi się nadm ienić przy  tej sposobności, że n a ­
w et nieprzyjaciele jego i ci, k tórzy z obowiązku 
m usieli go po tęp iać , um ieli cenić jego zacny 
charak te r i poświęcenie dla ojczyzny. J dość 
będzie przytoczyć tu  na dowód słowa au to ra  
„W spom nień z G alic ji" , k tó ry  powiada, „ ż e W i­
śniowski zaw dzięczał wybór swoj na członka 
rządu  narodowego w em igracji zarówno swem u 
praw em u, szlachetnem u i od wszelkiego egoizmu 
wolnemu charakterow i, jak i swoim znakom i­
tym  zdolnościom ; był to  bowiem patrjo ta  duszą 
i ciałem i poświęcił swoje życie w calem zna­
czeniu trgo  słowa spraw ie po lsk iej.“

Takiem u tedy kierownikowi poruczone zo­
stało  przygotowanie pow stania w G alicji wscho­
dniej, chociaż dodać musimy, że dopomagał mu 
w tem  bardzo czynnie także Dembowski, który 
jakby  istny  czarnoksiężnik w bajce, obdarzony

•  Na posiedzeniu rady miejskiej w Krakowie 
przedłożył radny dr. Weigel wniosek względem za­
łożenia kasy emerytalnej dla urzędników gminnych 
Galicji, a tu tak dla zabezpieczenia przjszłeśei ich 
tudzież wdów ich i s ie ro t, jak  również uwolnienia 
gmin od ciężarów. Zakład taki oparty na zasadach 
zabezpieczenia życia , mógłby się rozwinąć i stać się 
zawiązkiem instytutu zabezpieczeń na życie, jakiego 
dotąd w k ia ju  naszym niema^z. Kwoty opłacone z ty­
tułu udziału w zakładach obcych, pozbawiają kraj 
pewnej części zasobów pieniężnych, nic przynoszą 
nam zaś pożytku przez lokację lub obroty kredyto­
we kapitałów ztąd narosłych; — przeto wnioskodawca 
radzi utworzyć pod zarządem i opieką Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń oddzielną instytucję kasy 
emerytalnej urzędników gminnych. W tym celu wnio­
sek żąda zniesienia się rady miejskiej z T ow arzy­
stwem wzajemnych ubezpieczeń.

•  W yszedł już pierwszy nr. Rolnika — 
czasopisma rolniczo-przemysłowo - handlowego i za­
wiera: Listę osób które przyrzekły wspierać Rolnika 
pracami swojemi. Kształcenie rolników p. Cho- 
tomskiego. O metodzie wytępienia perzu p. łłozen- 
berg Lipińskiego. O siewniku ręcznem odśrodko 
wetu. — Korespondencje oraz rozmaitości.

•  PoJm auitiky Armin, poseł z Waoowa na sejm 
peszteński, chciał złożyć swoj mandat na rzecz tir. 
K aroiyj; wyborcy jednak oświadczyli się przeciw 
narzuconemu wyborowi i postawili na kandydata 
Ludwika Koszuta, a jeźliby on mandatu nie przyjął, 
chcą wybrać syna jego. Koszut ja k  wiadomo jest 
zwolennikiem federacji ludów korony św. Szczepana, 
nie zaś hegemonji madiarskiej.

• Ołoinunieeki konsystorz rozstrzygnąłjw  swej 
dyecezji spór językowy odnoszący się do własnego 
zakresu, i polecił wszystkim duszpasterzom, by w 
urzędowaniu używali języka łacińskiego a w zetknię­
ciu się ze stronami języka ojczystego. Księgi kościelne 
mają być prowadzone w języku narodowym. Osta­
teczny już czas, by i nasze konsystorze, rozsądne to 
rozporządzenie zechcieli naśladować.

• Dzienniki wspominają o księciu Salm, który 
wraz z cesarzem Maksymilianem dostał się do nie-

talizm anem  niewidzialności dla swoich ścigaczy, 
uw ijał się bez u stan k u  po całej G alicji i kra- 
kow skiem , pojawiając się niespodzianie w ró­
żnych m iejscach i w iążąc tym  sposobem w j e ­
dną całość w szystkie n itk i sieci spiskowej. W i­
śniowski przeprow adzał dzieło swoje z większym 
nierównie tak tem  i przezornością, niż W iesio­
łowski, ale zadanie jego było nierównie t r u ­
dniejsze niż tam tego. W praw dzie niezbywało i 
w G alicji wschodniej na m aterja łach  palnych, 
dla których skupienia i organizacji czynił W i­
śniowski w jesien i r. 1845 częste wycieczki w 
rozm aite obwody, ustanaw iał wszędzie komisa- 
rzów rewolucyjnych i ajentów, uk ładał plany 
napadów na m iasta  obwodowe i inne miejsca, 
gdzie znajdowały się załogi wojskowe. A le  to 
wszystko niezapewniło jeszcze powszechnego po­
w stania, gdyż żywioł rewolucyjny ograniczał się 
tu  ty lko  na niższej szlachcie i k lasach średnich, 
gdy tym czasem  wyższa sz lach ta albo zupełnie 
była nie do użycia dla rew oluc ji, albo też nale­
żąc do p a r tji Czartoryskiego nie u fa ła  dem o­
k ra to m , a  nakoniec lud w iejski ruskiego ob­
rząd k u , już  z n a tu ry  o wiele lękliwszy i po- 
dejrzliwszy a do tego jeszcze mniej w ykształ­
cony niż chłop polski w zachodniej G alicji, nie 
był wcale narzędziem  przydatnem  do pow stania. 
Mimo to  jednak  nietracili przewodnicy spisku 
nadziei poruszenia go w swoim czasie środkam i, 
które poznamy w następnym  rozdziale i za j­
mowali się z całą otuchą przygotowaniem po­
wstania.

Najgłówniejszem zaś zadaniem  W iśn io ­
wskiego i Dembowskiego było, przysposobić do­
stateczne siły rewolucyjne tak  do zewnętrznego 
napadu na Lwów, jakoteż do uskutecznienia

woli i zapewne wraz z tymże rozstrzelanym został. 
Dawniej służył on w wojsku austrjackim lecz n ie­
wierny z pewnością, czy ów ks. Salm nie jest tym 
samym, k tó ry  w r. 1855 jako oficer miał tu we Lwo­
wie znajomą awanturę z technikiem, od którego otrzy­
mał policzek. Później opuścił Austrję i udał się do 
Ameryki , gdzie na żądanie przyjęcia go do służby 
wojskowej, odrzekł mu prezydent Linkoln, że jego 
godność książęca nie będzie mu przeszkodą w 
awansie."

* Dawniej złodzieje publiczni zwykli uciekać 
ze zrabowanemi skarbami w Rosji i Królestwie Polakiem 
do Ameryki, dziś zaś czują się najwięcej zabezpieczo­
nymi pod rządem carskim i nawet z ościennych państw 
kierują swoją ucieczkę do błogosławionej krainy m or­
derstw i grabieży. Na poparcie tego przytaczamy wiado­
m ość, że Kozłowski woźny ziemstwa poznańskiego 
skradłszy 75.000 tal. schwytany przy rewizji statku na 
Wiśle niedaleko Torunia, miał przygotowany paszport 
pruski do królestwa Polskiego i Rosji, gdzie przed poszu - 
kiwaniami policji miał się zamiar schronić pod przy­
branym nazwiskiem niemieckim Schwarza. — okazuje 
s ię , że Kozłowski doskonale znał stosunki tamtejsze, 
bo przybrawszy nazwisko niemieckie mógł śmiało 
jako  poddany pruski podróżować po Królestwie i 
Rosji, a nawet w końcu zostać komisarzem urządza­
jącym stosunki społeczne tamże.

* Przed niedawnym czasem doniósł „Dziennik 
poznański", że pruskim poddanym, których z powodu 
udziału w powstaniu polskiem zapędzono na Sybir, 
w skutek wstawienia się rządu pruskiego, dozwolony 
będzie powrót do kraju. Owóż „Ind. belge" podaje 
teraz w sprawie tej zabawny telegram, donoszący, że 
uwolnieni są ze Sybiru poddani 'pruscy „Dziennik 
i Poznański".

* Jak  się dowiadujemy, o frzymał znany pro­
tektor polskiej emigracyi w Szwajcaryi, pułkownik 
Walder upominek od Polek w Galicyi w znak czci i 
jako  podziękę za trudy i starania około zaopatrzenia 
naszych wychodźców podjęte.

rewolucji zew nątrz m iasta, ażeby tym  sposobem 
opanować najzupełniej stolicę kraju . W  tym  
celu w yprawił W iśniow ski jeszcze w paździer­
niku r. 1845 do Lwowa M aurycego Sikorskiego, 
pełnego zdolności młodego poetę pod pozorem 
uczęszczania na w ykłady w akadem ji techn i­
cznej, w łaściwie zaś d la  werbowania zw olenni­
ków rewolucji pomiędzy uczącą się młodzieżą i 
rzem ieślnikam i, a później u d a ł się W iśniow ski 
także sam do Lwowa. A le czy w istocie S i­
korski jako mało znany jeszcze we Lwowie nie- 
raógł wpływem swoim działać dość rączo , czy 
też zbywało mu na zręcznych a je n ta c h , dość 
że spraw a pow stania postępowała bardzo leniwo 
i zniecierpliwiony tem  Dembowski uznał za 
rzecz potrzebną, udać się osobiście do Lwowa 
dla jej przyspieszenia. P rzybyw szy d. 18. g ru ­
dnia 1845 do tej stolicy, utw orzył on natych­
m iast pomiędzy studentam i osobny kom itet, do 
którego oprócz Sikorskiego należeli ukończony 
ju ry s ta  M arjan  Sroczyński i słuchacz praw  
A loizy B oberski; Zadaniem  tego kom itetu  było 
werbować zwolenników powstania pomiędzy mło­
dzieżą szkolną i w niższych k lasach ludności, 
za pomocą ustanowionych do tego przez kom i­
te t ajentów  i odbierać od nich ra p o r ta ,  przy- 
czem jednakże zachowywano tę  ostrożność, że 
każdy a jen t znosił się ty lko  z jednym  z człon­
ków komitetowych, a innych jakoteż wyższych 
kierowników spisku nieznal wcale. Takim i a je n ­
tam i byli oprócz innych studenci K aro l K acz­
kowski, Ju lian  G u to w sk i, Józef W aligórski i 
ukończony ju ry s ta  W ładysław  Dom aradzki.

C. d. n.



Z dzisiejszym numerem zaprzestajemy 
Dziennik nasz przesyłać wszystkim  tym, 
którzy dotąd nie ul&clli się z prenumeraty.

Gospodarstwo i przemysł.
* Z dniem 15 b. m. ustają dawne znaczki 

listowe z orłem , a wchodzą w użycie nowe znaczki 
z popiersiem cesarskim.

* C. k. namiestnictwo wezwało magistrat 
krakow ski, aby ze względu na ukazanie się przy 
padków cholery w Kongresówce i pod Wadowicami, 
zarządzone zostały te same co w roku zeszłym środ­
ki ostrożności.

'  Przy nowo utworzonej Izbie giełdowej we 
Lwowie, Benzalam i (stręcznikami) zostali zamianowani 
i zaprzysiężeni: Ahl Izaak, Babat Jakób, Gakhaus 
Henryk, Czaczkes Ezriel, Estreicher Beri, G lanzSelig, 
Menkes Eliasz, Placer Józef, Żurowski Józef, Pogo­
nowski Meliton, i Ambes Izrael.

* Donoszą z pod Jas ła , że powiat tamtejszy w
skutek tegorocznych gradów , burz i wylewów wód 
poniósł wielkie szkody; 6 5 gmin doznały tych spusto­
szeń . a między tymi 3 gminy już po trzy razy , a
12 gmin po dwa razy.

Część urzędowa.
Nominacje. Putschógel Andrzej nadradzca 

finansowy w Krakowie otrzymał opróżnioną przez 
przeniesienie w stan spoczynku radcy namiestnictwa 
Ludw. Kobylańskiego posadę radcy namiest. i prze­
łożonego departamentu rachunkowego przy namiest­
nictwie galicyjskiem ; — ks. Nieświetkowski F r. mia 
nowany neezewistym nauczycielem religii przy g i­
mnazjum w Brzeżanach.

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia 5. lipca

D ukat holenderski . . . .
D ukat cesa rsk i..............................
Napoleond'or . . . . . .
Półim perjał rosyjski . . . . .  
Bubel srebrny rosyjski . . . .  
Rubel papierowy rosyjski . .
T alar praski . .
Galie, listy zastaw, w.
Galie, listy zastaw, m.
Galie, obligacje idemniz. 
pożyczka narodowa 
Akcje kolei żelaz. galic.

„ ,  „ ezerniowieckioj

<r. a. /  a  .
n: k ) | -  
n z .  ' m  ■

f  N  •f  0)

D ają Żądają

złr. Ikr
5
5

10
10
1
1
1

77
81
69
69

224
174

złr. ikr

O g ł o s z s e n i a ,

5
6 

10 
10

1
I
1

78
82
69
70 

227 
177

Telegrafowany kurs wiedeński.
D nia 6. lipca.

5*/, M e t a l i k i ...........................................
„ z procent, z maja i listopada 

5*/« Pożyczka narodowa. . . . .  
Losy pożyczki z roku 1860 . . . .  
Akcje banku wiedeńskiego . . . .

„ „ kredytowego . . . .
Londyn. 10 funtów szterlingów . . ,
Srebro ...................... ......................
D ukat p o j e d y n c z y .............................

złr. kr.

59 90

69 90
89 10

720 .—

190 90
125 60
122 50

5 92

Przyjechali elo Litowa
dnia 5. lipca.

Hotel Georg : PP. hr. Ostroróg, W. z Polski, 
hr. W odzicki K ‘ z Olejowa, Komocki A. z Polski, 
Niezabitowski Lubin, ze Zameczka, Karznic i L u­
dwik, z Poznania,

Hotel europejski: Stecki A. ze Środopolec Dzierz- 
kowski A. z Hilczyc, K wiatkowski J . z Wołynia, 
Miiller-Nekersfeld Z. z Hołoskowa, Stankiewicz S, 
z Podlisek, Wolański J -  z Wołynia.

Hotel Langa|: W artarasiewics A. ze Szwejkowa 
Hotel angielski: hr. Drohojewski J. z Balic, 

hr. Tarnowski W. z Krakowa, Elizę M. z Rosji, Pa- 
dlewski S. z Suchodot, Raczyński L. z Krakowa 
Mijakowski A. ze Złoczowa.

Wycieczka do Halicza i Stanisławowa
Dnia 1 4 g o  b. m. o godzinie 6 tej rano wyruszy z dworca kolei 

c z e r n i o w i e c k i e j  o s o b n y  pociąg; s p a c e r o w y  d o  S ta ­
n is ła w o w a  . damy jadą wagonami 2giej klasy, zaś mężczyźni wago­
nami 3ciej klasy.

Program tej wycieczki jest następujący: godz. ©tej wyjazd, o
o godz. f ftej śniadanie w BBaIic%U« o godz. <Jgiej obiad w Stani­
sławowie, o godz 4  tej przechadzka w okolice, gdzie dany będzie koncert, 
o godz. 8  mej wieczór tańczący, o godz 11U tej powrót do Lwowa.

Koszta podróży koleją wraz ze ś n ia d a n ie m ,  o b ia d e m  i 
p r z y je m n o śc ia m i dla spółudział biorących wynoszą © z lr .  — 
b e z  w i k t u  4  z łr .

Zapisywać się można i otrzymywać bilety w „Aj enc j i  d z i e n n i -  
k ó w “ przy placu katedralnym 1. 3! w domu Majewskiego tudzież w 
„sal i  g i m n a s t y c z n e j ” przy ulicy Jezuickiej pod 1. 136.

Ignacy Leśniewicz,
173 1 ? dyrektor zakładu gymnastyezncgo.

Wszelkiego rodzaju krajowe i zagraniczne

R IT K IU R I  WODI IIR H .U R K
tegorocznego napełniania wprost

ze zdrojowisk sprowadzane poleca 
Antoni Jędrzejecki

pod liczbą 231 m iasto.

Oraz poleca towary korzenne, kolonialne, Herbaty, Wina i t. d.
po najściślej umiarkowanych cenach. 69-2-?

Zaluzye i story" drewniane
z 1’ a b r v k i

H E R C O K A  & A R N O L D A  W E  L W O W I E
znalazły w skutek ich najdoskonalszych' Zalet ogólne^uznanie, co dowodzi ich powszechne 

wzięcie pomimo krótkiego istnienia fabryki.
Główne dogodności storów drewnianych są przedewszystkiem. utrzymanie wskutek 

znanej własności drzewa chłodu w pokojach; są one powtóre z powierzchowności bardzo 
eleganckie i trwalsze od płóciennych a ceny najprzystępniejsze albowiem kosztują z kom­
pletnym przyrządem od 1 złr. 80 kr. zacząwszy do okien średnej wielkości.

Zaluzye na taśmach do podciągania
lakierowane na biało, zielono- lub brązowo odszczególniają się niezwykłą elegancją i 
trwałością i mają co do użytku te same zalety co story drewniane, nastręczają jednak 
jeszcze tę dogodność, że można zawsze światło w pokojach według upodobania uregulować.

Tak wy^pb jednego ja k  i drugiego przedmiotu, doprowadzony przy wszelkich s ta ­
raniach do doskonałości, poszukiwany co raz bardziej nietylko w kraju lecz też i 
za granicą, a ażeby licznie nadchodzącym zamówieniom rychło zadość uczynić, została 
fabryka stosownie do większych potrzeb rozszerzona, wskutek czego też wszelkie zamó­
wienia w najkrótszem czasie uskutecznione bębą.

Zamówienia na prowincję uskuteczniają się starannie za nadesłaniem dokładnej 
m iary wysokości i szerokości okien z dodaniem, czyli ściany tychże są drewniane 
lub kamienne. 127-4?

M i e j s c e  s p r z e d a ż y :  
w fabryce w składzie

przy ulicy Jezuickiej 1. 169. Przy ulicy halickiej 1. 240 wprost katedry.

ma

P. Karabanikowi w Balicy.
W Październiku nie otrzymałem żadnego 

listu od osoby, nazywającej się J. Karabanik; ro ­

dzina moja zupełnie, o ile mi wiadomo, nie zna osoby 
tego nazwiska — jeżeli kto do m niem a jakie żądanie, 
może się zgłosić listownie lub osobiście pod liczbą 
654’/, w e Lwowie, gdzie stale mieszkam. 172-1

S .  Osiecki, wydawca. Odpowiedzialny redaktor: II. Stupnleki. Czcionkami TI. F. Poremby.


